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Co d z ie ń  n ie s ie ?
Niema to jak szczera, chłopska dusza 

pana Stapińskiego!
Zakorzeniło się u nas mniemanie, że 

polityk tern jest lepszy, im bardziej krę- 
temi chodzi drogami. Zasadą tych ludzi 
jest, na białe mówić fioletowe, księżyc 
przedstawiać za słońce, rosę nazywać po­
topem, a trzęsienie ziemi figlarnym p o ­
drygiem natury. Wszystko to, w  miarę ich 
potrzeby, ich polityki. Tak robiły i dotąd 
robią wszystkie stronnictwa, a im zręczniej 
im serdeczniej które w ten ton uderzać 
potrafiło, tern mu się lepiej d z ia ło :

Inaczej pan Stapiński. Niezna krę­
tactwa, nie umie być kotem, który miskę 
kilkanaście razy obejdzie, nim mordkę do 
niej wsadzi. U niego co na myśli, to i na 
końcu języka.

Oświadczył krótko i węzłowato, że 
ludowcy wstąpią do Koła polskiego, jeźli 
„zagwarantuje się im naczelne stanowisko 
we wszystkich instytucyach, pod zarzą­
dem i nadzorem kraju zostających". Tak 
-napisał w swoim Przyjacielu Ludu.

To jest cena, którą naie y  przyjąć lub 
nie, a w każdym razie pota .gow ać się o 
nią można. Przy bliższem określeniu tych 
w arunków rzecz przedstawia się zapewne 
tak :

P. Stapiński zostaje marszałkiem kra­
jowym, a stojący przy nim posłow ie-chłopi 
w liczbie piętnastu reflektują na następu­
jące s tanow iska :  dyrektorów bankow ych, 
prezydentów Lwowa i Krakowa, verwal- 
tungsratów kolejowych, szefów od tram­
waju i wodociągu, a w  braku czegoś le­
pszego gotowi są przyjąć i posady miej­
skich chemików i inżynierów.

Koło Polskie, które tak narzekało, że 
w razie wstąpienia ludow ców  do Koła 
niewiadomo do jakiej pracy w komisyach 
przydzielić tych chłopów-analfabetów, zna­
lazłoby się przed rozwiązaną k w es ty ą : od ­
dać im posady krajowe, na których z po ­
żytkiem dla siebie i dla n a j b l i ż s z y c h  
k r e w n y c h  swoich pracować by mogli.

„Jeżeli mimo to — powiada — sepa­
ratyzm syoński jest tak silnym, że wolą 
iść przeciw nam nawet razem z antysemi­
tami ruskimi, to zmuszą tern samem s p o ­
łeczeństwo polskie

do antysemityzmu.

Czy ich wtedy uratuje chwilowe przy­
mierze z Rusinami, to pytanie, na które 
niech sobie sami odpowiedzą. Jeszcze p o ­
czucie prawa jest wśród ludności polskiej 
silnem, jeszcze go nie obaliła

prawokacya syon is tyczna;

jeszcze właśnie owe sfery rządzące, p rze­
ciwko którym syoniści łączą się naw et 
z socyalistami, trzymają na wodzy instynkt 
radykalny zwolenników antysemityzmu. Że 
jednak liczba tych zwolenników wzrosła 
po tak oburzającej prowokacyi, to pewna. 
Niechajże więc i ci, co na masy żydowskie 
w pływ  mają, pomyślą o odpowiedzia lno­
ści którą biorą na siebie".

Jesteśmy z góry na to przygotowani,

S tr a s z n y  p otów .
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Unas 5 eia świeoie-
Gazeta Narodowa  w ypowiada się w nie­

dzielnym numerze niedwuznacznie
w sprawie syońskiej,
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iż znajdzie się organ żydowski, lub inny, 
który za w o ła :

oto pojawiła się groźba polska I
Polacy chcą się mścić za to, że żydzi 

nie oddali swych g łosów  na kandydatów 
polskich, lub Polakom powolnych! Otóż 
n ie ;

to nie groźba — to obawa,
iż mogłoby przyjść u nas do antysemity­
zmu, obcego tradycyom polskim, a więc 
do zaparcia się pięknej tradycyi, która jest 
każdemu cenną, jako część ideowej sp u ­
ścizny narodowej. Jedynie dlatego, a nie 
dla kaptowania głosów, pragniemy, aby 
żydzi, w dobrze zrozumianym interesie w ła­
snym, umożliwili nam niedopuszczenie

antysemityzmu niemiecko-rosyjskiego
do kraju.

Winni sami znaleźć sposób  u spoko­
jenia opinii polskiej. Opinia ta może się 
pogodzić z brakiem asymilacyi, a więc 
z neutralnością żydów, jakkolwiek mają 
oni względem narodu polskiego o b o ­
wiązki większe, niż wobec innych naro­
dów ; ale nie pogodzi się z wręcz wrogiem 
usposobieniem i

z postępowaniem na szkodę kraju.
Tyle Gazeta narodowa. — My zaś odsy­
łamy naszych czytelników jeszcze raz do 
artykułu w tej sprawie zamieszczonego w je­
dnym z poprzednich numerów Gońca.

Charakterystyczną jest depesza gratu­
lacyjna od rabina tarnopolskiego p. Tau- 
belesa po dokonanym wyborze posfa 
w Stanisławowie w ystosowana do pana 
Stwiertni.

P. Taubeles telegrafował,
„ S e r d e c z n i e  g r a t u l u j ę  z w y c i ę ­

s t w a  n a d  w r z o ' d e m  n a  c i e l e  ż y ­
d ó w  s t  w  a “.

Chyba*' dosadniej nie można określić 
istoty syonizmu.
■ Iirii B PM III, I M
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MICHAŁ WOŁOWSKI.

Ś LADEM ZBRODNIARZY
BOMANS NA TLE STOSUNKÓW  WARSZAWSKICH.

— I gdzież to ma pow stać ten sklep 
w spania ły?

— Na Marszałkowskiej ulicy — była 
odpowiedź.

— Dobry punkt.
— Doskonały.
— A cóż to za inauguracya będzie?
— Rano ksiądz poświęci wszystko, co 

się tam znajdzie. Poważni ludzie zjedzą 
dobrze zrobione śniadanie i pójdą sobie 
do domu, a wieczorkiem...

— Cóż wieczorkiem?
— Mamy się zabawić już tylko w  ści­

ślejszym kółku. Będzie tam tylko nasz 
świat, nasz, Róziu, rozumiesz, Klucki, jego 
rówieśnicy, przyjaciele, Tela, jej znów 
przyjaciółki, a przedewszystkiem szampan 
dobrej marki! Dziś już rano młodzież gło­
sow ała  za monopolem, ja, ponieważ znam 
twoje gusta i wiem, co lubisz, utrzymałem 
się z moim wnioskiem, będzie twoja ulu­
biona marka Redcrer-Silerl.

Tu panna Róża nie mogła już wytrzy­
mać wobec takiego wymownego dowodu 
pamięci o niej ze strony jej ideału i nie 
zwracając uwagi na obecność obcej o so ­
by, rzuciła się panu Janowi na piersi, 
w o ła jąc :

— Jakiś ty dobry!
— A widzisz — brzmiała w tej chwili 

odpowiedź, gdy panna Róża położyła swą 
ładnie utoczoną główkę na piersiach pana 
Jana.

Może liczni zbałamuceni żydzi stani- 
sławowcy, a za nimi i inni zrozumieją — 
że syonizm może stać się istotnie

gangrenę w kraju,
i spow odow ać nieszczęście dla całego sp o ­
łeczeństwa żydowskiego.

Jak wiadomo,

Najjaśniejszy Pan
bawi w stolicy Węgier, z okazyi 40-letniej 
rocznicy koronacyi swej na króla w ę­
gierskiego.

We wszystkich kościołach i synago­
gach odbyły się z tego pow odu  nabożeń­
stwa. Peszt jest prześlicznie udekorow any 
a Węgrzy, lubujący się w takich uroczy­
stościach i w blasku zewnętrznym, n iepo- 
siadają się z radości i rosną z dumy.

Sejm pruski
zamknięto onegdaj debatą polską, poczem 
odczytano orędzie cesarskie.

Prezydent Sejmu na tern ostatniem p o ­
siedzeniu przywołał p. Czarlińskiego do 
porządku za to, że nazwał właściwem 
imieniem, bo k ł a m s t w e m  i n i e u c z- 
c i w o ś c i ą sprawozdanie władz okręgo­
wych do ministerstwa w  sprawie rozsze­
rzenia kościoła farnego w  Szubinie.

Naturalnie, że pomimo głosów  polskich 
i katolick cii — odrzucono petycyę o re -  
stauracyę i rozszerzenie kościoła.

Niech się walą świątynie katolickie 
tego przecież pragnie krzyżuctwo — do 
tego dąży.

Z Petersburga
donoszą, że rozwiązanie Dumy jest nie­
uniknione — i to w najbliższym czasie.

Rząd miał zażądać od kadetów gw a- 
rancyi, że budżet będzie natychmiast uchw a­
lony — przyczem Stołypin miał postawić 
warunki wprost niemożliwe do przyjęcia.

Nowa Duma miałaby się zebrać 2. li­
s topada b. r. Ordynacya wyborcza dla tej 
nowej Dumy jest już opraconana.

Pan Franciszek kończył właśnie swój 
przegląd mebli, rzucił okiem na Eberskiego 
i z kolei teraz on zadrżał, spostrzegłszy 
tę twarz przystrojoną w straszny, szatań­
ski uśmiech.

— Ho, ho ! tu się coś święci — p o ­
myślał sobie. — Ten człowiek w tej chwili 
ma w mózgu jakieś łotrowskie myśli, nie 
można go spuścić z oczu ani na chwilę i 
zbadać gruntownie ten now opowstający 
sklfep i jego przyszłość.

Pan Franciszek długo jeszcze byłby 
badał gruntownie owe meble, gdyby nie 
ta okoliczność, że Eberski pow stał  z miej­
sca i schwycił za kapelusz, stojący na je ­
dnym z nizkich taborecików.

— Cóż t o ?  już idziesz? — zaw ołała  
panna Róża — ja myślałam, że dzisiejszy 
wieczór i dzień cały mnie tylko pośw ię­
cisz.

— Niestety, nie m o g ę ! — odparł  Eber­
ski. — Roboty po  uszy, interesów co nie­
miara, aby temu wszystkiemu podołać, 
pracować trzeba z najwyższem wytęże­
niem.

— Ach, zawsze te interesy, ilekroć 
najdłużej chciałabym cię mieć przy s o ­
bie.

— Cóż robić ?
— Niemieć najlepiej interesów.
Panna Róża ostatni ten frazes w y p o ­

wiedziała z pewnym wyraźnym naciskiem, 
który nie uszedł uwagi Eberskiego i pana 
Franciszka, kręcącego się bezustannie i 
oglądającego wciąż meble. Pierwszy zado­
wolenie swoje z tego ostatniego frazesu 
wyraził nawet pewnego rodzaju niecierpli­
wym ruchem.

— No, no — zawołał, całując na p o ­
żegnanie pannę Różę — dosyć już tych 
wymówek, wszak przyrzekłem ci już raz 
stanowczo, że wynagrodzę zaniedbanie i 
to po  królewsku, jutro, pojutrze najdalej.

P o  rozwiązaniu Dumy
Stołypin ustąpi

a następca jego zostanie hr. Witte.
Wszystkie dzienniki jednobrzmiąco 

twierdzą — że stanie to się już w bieżą­
cym tygodniu.

W ó d z  l u d o w c ó w  m ó w i !
W  ostatnim numerze Przyjaciela Ludtt 

ogłasza poseł Jan Stapiński artykuł-mani- 
fest, w  którym twierdzi, że ludowcy, nie 
mogą wstąpić do Koła dopóty, dopóki nie i 
naradzą się nad tą spraw ą naprzód komi­
tety gminne polskiego stronnictwa ludo­
wego, potem komitety okręgowe, a wre­
szcie kongres delegatów stronnictwa z ca­
łego kraju. Skoro ów kongres uchwali, że 
posłowie-ludowcy mają wstąpić do Koła, 
to wstąpią, a gdyby kongres uchwalił, że 
nie mają w stępow ać doń, to nie wstąpią. 
Zanim kongres się zbierze, posfom -ludow - 
com pod żadnym warunkiem do Koła wstę­
pować nie wolno, zwołanym zaś być może 
ów kongres nie wcześniej, aż w sierpniu, 
albo wrześniu, a może jeszcze później.

P. Stapiński czyni zawisłą odpowie­
dnią uchwałę kongresu od spełnienia na­
stępujących w a ru n k ó w :

Szykanowanie ludowców w urzędach 
i przez księży musi ustać.

Przeprow adzoną będzie zmiana sej­
mowej ustawy wyborczej w  tym kierunku, 
by lud wiejski miał w Sejmie większość, 
tudzież dopuszczony został do współudziału 
w zarządzie wszystkich instytuccyj, pozosta­
jących pod zarządem i nadzorem kraju.

Urzędnicy, którzy dopuścili się nadu­
żyć wyborczych, zostaną ukarani.

Statut Kola zostanie zmieniony o tyle, 
że członkowie jego w sprawach społecz­
nych wolniejszą mieć będą rękę.

Wypowiedziawszy to Eberski, szybko 
opuścił mieszkanie panny Róży.

Pan Franciszek został teraz sam na 
sam z gospodynią domu, która po wyjściu 
ukochanego, zadumana usiadła na kozetce, 
ręce na krzyż założyła i puściła wodze 

, myślom swoim.
Pan Franciszek obserw ow ał ją przez 

chwilkę, potem, chcąc zawiązać rozmowę, 
zaw oła ł :

— O! te meble trzeba koniecznie p o ­
kryć adamaszkiem koloru bordo, będzie to 
i gustowne i odpowiednie do koloru 
obicia...

— Ach! — zawołała panna Róża — 
zapomniałam o wszystkiem... Więc bordo, 
powiadasz pan, dobrze, nie o to mi idzie 
jednak, aby te meble były ładne, ale o to, 
aby były praktyczne. Zróbcie więc tak, 
jak uważacie za stosowne.

— To ładne sztuki, szczególniej ten 
fo te l ! — zawołał pan Franciszek — a i 
ten stolik również, wedle stylu Henry­
ka IV.

— Mam je po rodzicach — szepnęła 
cicho, jakby smutnie panna Róża.

— Pani rodzice jeszcze żyją? — p od­
chwycił żywo pan Franciszek.

— Nie, pomarli — odparła  smutnie 
kurtyzantka.

— Pomarli... O ! to źle, kiedy rodzi­
ców niema.

— A źle.
— Człowiek nie wie do kogo obró­

cić się na świecie, kto mu wróg, a kto 
przyjaciel i nikt^ mu nie poradzi nawet* 
jak uniknąć grożącego niebezpieczeństwa 
i w którą stronę zwrócić swo^e kroki. Sie­
rocy los, smutny, panienko, n iepraw daż?

(C. d. n.)
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Przywódca więc stronnictwa ludowe- 
|°* dyktuje jako redaktor partyjnego or- 

. sw ą wolę całemu stronnictwu. _ Od-
h . wstąpienie ludow ców  do Koła świa-

l  . °mie na czas bardzo długi, jest bowiem 
i, lasną rzeczą, że tak ważnej sprawy jak 
I ZTbiany ordynacyi wyborczej załatwiać nie- 

P°dobna w  dniach kilku lub kilkunastu, 
p Zresztą do czego zdadzą się frazesy. 
{ • Stapiński chce być wodzem, chociażby 
^*kp maleńkiego klubu, chce rozkazywać
? pracować dla pożytku tego ludu,
Którego rzekomo mieni się reprezentantem. 
Warcholił całe życie, mącił, ażeby z mę- 

tych wyciągnąć jak największe korzy­
l i  dla siebie, więc nie wierzymy w  jego 
Serce i zmysł polityczny, tak jak nie wie­
d l iśm y  nigdy, by Ojczyzna miała dla 
^ ego pierwszeństwo przed ambicyjką 
^ a s n ą  i próżnością, którą już się tak na- 
^ ł  jak pęcherz.

Jak długo złe i nieubłagane fatum jego 
[rzymać będzie na czele ludowców, nie 
będzie z nich pożytku dla kraju nieszczę- 
Stleg0 , rozterką własnych dzieci na brzeg 
Przepaści zaprowadzonego.

Jak Rusini zdobywali mandaty?
Przykłady, w  jaki sposób  Rusini zdo­

bywali mandaty, opowiada R uski Selanyn, 
lch własny, narodowy organ.

Dr. Trylowski mówił w pewnej gmi-
przytykającej do lasów kameralnych:

! „Patrzcie ludzie, każda dziesiąta jodła 
Pędzie waszą własnością, skoro ja będę 
Naszym posłem".

Tymoteusz Staruch wybrany na posła  
1 okręgu Kozowa-Brzeżany-Rohatyn, cho­
dził po wsiach piechotą, ponieważ Na- 
[°dny komitet nie chciał zatwierdzić jego 
kandydatury, ani dać pieniędzy na agita- 
<-yę. Przyszedłszy do wsi, w stępow ał zwy- 

\ kle do karczmy.
,< Pozdrowiwszy ludzi, zaczął wypyty- 

7Wać się o powodzenie.. Pierwszy gazda 
Orzekać począł na biedę.

— A ile wy macie pola — pyta się 
Maruch.

— Nie całe dw a morgi.
— To mało — odciął ostro Staruch, 

a Wyciągnąwszy notatkę, zapisał sobie na- 
zwisko tego chłopa i o św iad czy ł :

— Wam należy się 18 morgów. G ło­
sujcie na mnie, a będzie pole. Rozdzielę 
między w as pańskie łany.

Za małą chwilę rozeszła się po  wsi 
Wieść, że jakieś panisko rozdziela ziemię 
między chłopów  i cała gmina zbiegła się 
Przed karczmę.

P. Staruch zapisał wszystkich rzetel- 
I  u l e  do swojej notatki, obiecał każdemu 

Uajmniej po 15 m orgów z pańskiego łanu 
' dostał za to chłopskie głosy.

Jeden z młodych radykałów tak roz- 
j  Począł na wiecu swoje p rzem ów ien ie :

Był we wsi biedny chłop. Nie miał 
żadnego majątku tylko jedną kurę. Co 
drugi dzień kura znosiła jajko, ta było 
z tego na sól i zapałki. ' Aż raz w nocy 

; Wpadają do ch łopa 'rozbójn icy .
— Dawaj p ien iądze! — krzyknął 

herszt ich.
— Ludzie dobrzy, prosi się chłop, 

a gdzież u mnie p ien iądze! Ja nędzarz, 
żyję tylko z zarobku. Cały mój majątek 
stanowi jedna, jedyna kura. Zabierzcie ją 
Sobie jeśli wasza łaska, a mnie daruj­
cie życie.

Rozbójnicy zaśmiali się i odeszli, nie 
ruszając kury.

W tydzień później umarło temu chło­
pu dziecko.

Przychodzi do swojego proboszcza i 
prosi, by mu je pochował.

— Masz pien iądze? — zapytał ostro 
proboszcz

— Nie mam, ojczulku, ja biedny za- 
robnik.

— Może masz byczka lub cieliczkę?
— Nie mam.
— Może prosię?
— Nie mam.
— No, a cóż m asz—krzyknęło rozło- 

szczone popisko.
— Mam jedną, jedyną kureczkę, po ­

w iada nieśmiało chłop, a pop wyrwał mu 
kurę z p od  pachy i rzucił popadii do 
kuchni.

— Otóż powiedźcie dobrzy ludzie — 
zapytał się młodziutki radykał zebranych— 
kto lepszy: czy rozbójnicy, czy ten ksiądz 
proboszcz?

— Rozbójnicy — krzyknęli zebrani — 
i uradzili g łosować na tego pana, bo on 
„bardzo fajno mówi i obstaje za chło­
pami".

Na pewnym radykalnym wiecu obecny 
był miejscowy proboszcz.

— Ludzie — mówi radykalny mówca — 
popatrzcie no na tego popa, jaki on ma 
brzuch. A wiecie z czego ? Z waszych kur! 
On co roku jeździ do Lwowa, aby mu 
skrobali sadło, gdyż pękłby inaczej. Gdy­
by mu tak rozpruć jego brzuszysko i sa ­
dło wybrać, cała gmina miałaby czem sma­
rować wozy przez całą zimę.

W  powiecie tłumackim agitatorzy p. 
Baczyńskiego rozdzielili wszystkie pańskie 
łany między włościan. Swoje części pood- 
znaczali już chłopi palikami...

P an i Uylska*
Wracam tramwajem z dworca. Obok 

mnie dwie panie. Młócą różne nowinki jak 
para tęgich cepów. I nie dziw. Ta jedna 
przyjechała w  odwiedziny do tej drugiej 
prawie po roku niewidzenia się.

Tramwaj hałasuje i skrzypi, więc obie 
panie wrzeszczą do siebie, że mimowoli 
podsłuchuję ich tajniki. Mianowicie ta 
lwowska pani, która' po swoją przyjaciół­
kę na kolej jeździła, aż rozpływ a się 
w  szczerości o tern, co u niej w  domu się 
dzieje.

— Lunia — powiada — chow a mi 
się, jak rzadko. Teraz zapisała się na uni­
wersytet...

— Ej, moja droga...
— Ależ nie, nie dla studyów, tylko — 

widzisz — tyle tam młodych ludzi, którzy 
będą  kiedyś mieli stanowiska, a tak i  młokos 
najłatwiej jeszcze ma poważne zamiary, a nie 
stawia wymagań co do posagu, wyprawy.

— Chyba że tak. A ze służącą masz 
kłopoty ?

— Teraz nie. Ale też musiałam się 
wziąć na sposób  dopiero. Udało mi się 
dostać taką dziewczynę ze wsi. A mój Ka­
rolek zaraz do niej z romansami...

— Przecie Karolek zaręczony ?
— No tak, ale ślub za rok dopiero, 

więc nawet nie mogę chłopcu brać za złe, 
że ’tymczazem z moją Marcelką się durzy. 
Dziewczyna rozkochała się w  nim, jak wa- 
ryatka. Raz chciałam ją wyrzucić, bo upu­
ściła talerz z jajami, a ona jak nie rymnie 
mi do nóg, jak zacznie po trzewikach mnie 
całować, abym jej niewyrzucała, że ona 
dniem i nocą i za darmo nawet służyć mi 
będzie... Domyśliłam się zaraz, że bez Ka-
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rolka żyć nie może, i zlitowałam się nad 
nią. Ale też mam w niej służącą, że niema 
drugiej takiej w całym Lwowie. Do pier­
wszej w nocy bieliznę ceruje, o czwartej ra­
no już trzewiki czyści, bo to jedenaście 
par jest tego... Nieraz — Boże odpuść — 
za nic w pysk jej dam, a ona wszystko 
pokornie schowa. Już piąty miesiąc, jak 
zasług nie dostała, bo tak nieraz ciasno 
z pieniądzmi... Tylko jak się Marcelka do ­
wie, że Karolek zaręczony, to będzie krach 
dopiero. Albo ucieknie mi ze złużby^ albo 
zwaryuje. A szkoda. Drugiej takiej niedo- 
stanę.

Tu szanowna matrona westchnęła tak 
ciężko i tak gorąco, że aż szyba tramwa­
jowa się spociła. Stanęliśmy właśnie na 
Podwalu. Wysiadłem, pragnąc w duszy, 
aby na najbliższym skręcie wóz na kaw ał­
ki się potrzaskał.

M AŁA Ć W IARTK A.

W nieba  tylko w zięta.
Jeszcze Polska nie zginęła... zginać Je j nie

[damy
Póki w piersiach nie kamienie, ale serca

[mamy
N ie dla N iej trumna i nie dla N iej pęta... 
N ie umarła Matka... w niebo tylko w zięta!

Ponad Tatry, ponad chmury leci O rzeł biały 
W  locie skrzydła Swe rozwinął i pędzi

[wspaniały 
Stó j Orle m łody! i czekaj So ko ła !
Ramię do ramienia.... Ojczyzna  Whs w oła!

Z adrżyj w rogu! g n ij kolana, bo Polska
[powstaje

Krwawą rękę Dzieciom Swoim ju ż  Matka
[podaje

Do walki Bracia!... do boju O rlęta!
N ie zginęła Polska ! — wniebo tylko w zięta!

Walką naszą niechaj będzie dla maluczkich
[praca

Co Polskiego Ludu tego umysły wzbogaca 
Jego oświata... wyzwolić nas może 
P rzez nią zajaśnieją zmartwychwstania zorze!

D ość ju ż  Orły i S o ko ły ! nie bijcie skrzy­
d ła m i !

Czuwa B óg  i Częstochowska w górze h en !
[nad nam i! 

Do wspólnej p ra cy! Soko ły! O rlęta!
„Żyje Polska ca ła !— w niebo tylko wzięta.“ 

Janina Franciszka Wędrychowska.

l i e s  obywatelski.
Wczoraj w  salach Strzelnicy odbyt 

się wiec obywatelski zwołany z powodu 
ohydnej napaści na cześć- ukochanych i 
dostojnych naszych arcypasterzy ks. By­
czewskiego i ks. Teodorowicza.

Wiecowi przewodniczył p. Walichie- 
wicz a referat wygłosił pr. Br. Dembiński.

Zaznaczył on na wstępie, że społe­
czeństwo, dotknięte w  swych uczuciach 
religijnych, narodowych i ludzkich, potrze­
buje obrony, poczem stwierdziwszy, że 
praw da powinna nam być zawsze świecz­
nikiem, jądrem naszej istoty wewnętrznej 
i podstaw ą bytu narodowego, sklasyfiko­
wał napaść na czcigodnych arcypasterzy,

0“an Hof£mann3 Lwów Iłwynejk: 34
poleca T2!i

FARBY OLEJNE TARTE NA SPECYALNYCH MASZYNACH Z NAJLEPSZEGO PODW Ó JNIE G O­
TOWANEGO POKOSTU, DO MALOWANIA NA ZEWNĄTRZ, TRWAŁE NA DESZCZ 1 S Ł O IĘ .
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jako największą zbrodnię, jakiej w  sp o łe ­
czeństwie naszem można się było dopu­
ścić.

Następnie wezwał mówca zebranych 
uczestników wiecu, a było ich z górą 1000 
ze wszystkich sfer miasta — do czynu, 
przez który możnaby obałamuconych i nie­
szczęśliwych wyrwać z pod wpływu zgu­
bnego — a przypomniawszy, że nasi arcy- 
pasterze są godnymi następcami tych bi­
skupów polskich, których imiona złotemi 
głoskami w historyi naszej są zapisane — 
wezwał zgromadzonych do złożenia im 
najgorętszego hołdu.

Z kolei prof. Wittman postawił nastę­
pującą rezolucyę:

„Zgromadzeni na wiecu w dniu 9. 
czerwca obywatele miasta Lwowa wyrażają 
najwyższe oburzenie z pow odu nikczemnej 
i niegodnej napaści M onitora na dostojnych 
i czcigodnych arcypSsterzy ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego i ks. arcybiskupa T eodoro- 
wicza.

„Solidaryzując się z jednomyślną opinią 
prasy polskiej, która autora tego paszkwilu 
słusznie nazwała

„ c z ł o w i e k i e m  o b c y m  n a m z p o -  
c h o d z e n i a ,  t r a d y c y ą  i p r z e k o n a ­
n i a m i " .

Wiec wyraża jednocześnie dostojnym 
arcypasterzom najgłębszą cześć i uprasza 
prezydyum wiecu o zakomunikowanie Im 
tej uchwały wraz z zapewnieniem syno­
wskiej miłości, wierności i posłuszeństwa.

„Wiec poleca swemu prezydyum, 
ażeby stosownie do powyższej uchwały 
w ystosowało odpowiedni adres, który obu 
tak dotkniętym arcypasterzom wręczonym 
zostanie dla utrwalenia pamięci dzisiejszej 
manifestacyi" — którą przyjęto wśród nie­
milknącej burzy oklasków.

Groźba głodu w łodzi.
Ledwo kilka tygodni minęło od chwili 

kiedy przez otwarcie fabryk w Łodzi usu­
niętą została groźba głodu strasznego, jaka 
zawisła nad tysiącami robotników. Ostar 
tnie wiadomości nadeszłe z tamtąd zapo­
wiadają jednak znowu pow rót tego nie­
bezpieczeństwa. W ostatnich tygodniach 
zabito dwóch dyrektorów fabryk. Napady 
na robotników  ze strony różnych bojówek 
partyjnych nie ustają. Wszystko to dało 
impuls niemcom, właścicielom fabryk, — 
do tego, że nadesłali rozkaz zupełnego 
zamknięcia przedsiębiorstw.

Zarząd fabryki Poznańskiego przysłał 
depeszę z Berlina do administracyi fabry­
cznej w Łodzi z poleceniem wywieszenia 
w  obrębie gmachów fabrycznych zawiado­
mień, że wszystkim robotnikom wymawia 
się pracę na 2 tygodnie z góry, majstrom 
iaś, ekspedytorom i oficyalistom na 3 mie­
siące.

Dyrektorzy, przebywający w  Łodzi 
odbyli z tego pow odu naradę, na której 
powzięto uchwałę, że należy się wstrzy­
mać z wywieszeniem tych zawiadomień, 
i odmówiwszy wypełnienia rozkazów za­
rządu, wysłali o tern telegram do Berlina.

O dm owa wywieszenia ogłoszenia na­
stąpiła z pow odu nieobecności głównych 
dyrektorów, wskutek czego dyrektorowie 
Horroh i Król nie chcieli na w łasną od ­
powiedzialność wywiesić ogłoszenia. Uda­
jącemu się do Berlina w tej sprawie dy­
rektorowi Szolkopfowi zaproponow ano  za­
komunikować głównemu zarządowi, że 
obecnie nie jest odpowiednia pora na za­
mykanie fabryki.

Wzburzenie, jakieby taki postępek

wśród robotników wywołał, byłoby w prost  
straszne. Ludzie ci, dopiero co przeszli 
jeden głód, a teraz zagraża im znow u już 
całkowita utrata zarobku.

Niebezpieczeństwo z takiej sytuacyi 
wyniknąć mogące nie odstraszyło jednak 
innej fabryki od tego, że ogłosiła, iż zo ­
stanie zupełnie zamkniętą.

W  fabryce Towarzystwa Akcyjnego 
Gayera z pow odu ciągłych żądań podwyżek, 
wywieszono ogłoszenie, w którem zarząd 
fabryki wymawia nietylko wszystkim ro b o ­
tnikom pracę, lecz także oficyalistom na 
dwa tygodnie naprzód. — Wymówienie na­
stąpiło wskutek częstych strejków częścio­
wych w poszczególnych oddziałach. — 
Ostatnio strejkowano w  wykończalni, biel- 
niku i farbiarni, a przeto inne oddziały nie 
mogły normalnie p ra c o w a ć ; w obec tego 
zarząd główny nadesłał depeszę z Berlina, 
aby fabrykę zamknięto.

Niemcy dokonają więc ostatecznie 
swego i zniszczą przemysł łódzki. Dzielnie 
dopomogli im w  tern „towarzysze", którzy 
są drugimi moralnymi sprawcami głodu 
i nieszczęścia tysięcy robotników łódzkich.

Dla dogodności naszych miejsco­
wych Prenumeratorów zaprowadziliśmy

Abonament
ra_a. „Groafioa. TPolskieggo^

z odnoszeniem do domu. 

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem 
do domu wynosi 

J _  koronę, kwartalnie 3 korony.

& r  o is  a k  a .
Kalendarzyk:
W poniedziałek rzym.-kat. Małgorzaty,— 

gr.-kat. Nykity.
a We wtorek rzym.-kat. Barnaby Ap. — 

gr.-kat. Fteodozyi.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika He l era).
W poniedziałek „Interes interesem", 

komedya w 3-ech aktach O. Mirbeau; go­
ścinny występ M. Frenkla, artysty Teatrów 
warszawskich.

We wtorek przedostatnie przedstawienie 
operetki przed wyjazdem do Krakowa, po 
raz 27-my „Wesoła wdówka", operetka w 
3-ech aktach Fr. Lehara, z p. Schupp w roli 
tytułowej.

We środę po raz 1-szy „Wielki czło­
wiek do małych interesów", komedya w 5-ciu 
aktach Al. hr. Fredry. Gościnny występ Mie­
czysława Frenkla, artysty Teatrów warszaw­
skich.

We czwartek ostatnie przedstawienie 
operetki przed wyjazdem do Krakowa, po 
raz 28-my „Wesoła wdówka" (die lustige 
Wittwe), operetka w 3-ech aktach W. Leo­
na i L. Steina, przekład Ad. Kitschmana, 
muzyka F. Lehara, z panią Miłowską w roli 
tytułowej.

W piątek „Starzy kawalerowie", kome­
dya w 5-ciu aktach W. Sardou. Gościnny 
występ Mieczysława Frenkla, artysty Tea­
trów warszawskich.

W sobotę „Wicek i Wacek", k o m e d y a  
w 4-ech aktach Zygmunta Przybylskiego* 
gościnny występ Mieczysława Frenkla, arty­
sty Teatrów warszawskich.

W niedzielę „Porwanie Sabinek", k°' , 
medya w 4-ech aktach F. i G. S c h o n t h a n ó W .  

Gościnny występ Mieczysława Frenkla, arty­
sty Teatrów warszawskich. . ,

Z teatru. Pan Mieczysław F r e n k i e  
wystąpi dziś w poniedziałek w trzy' 
aktowej komedyi Oktawa Mirbeau „ In te r e s  
interesem" —• we środę w Fredrowskiej ko­
medyi „Wielki człowiek do małych interes 
sów" — w piątek w „Starych kawalerach 
Sardou (granych w ubiegły piątek przy kom* 
pletnie wysprzedanej widowni) — w soboR 
w wesołej komedyi Z. Przybylskiego „Wicek • 
i Wacek" (w przepysznej roli poczciwego 
hreczkosieja „Klepackiego") — i w niedzie- 
lę na liczne żądania w „Porwaniu S a b i n e k  
Schónthanów.

Dwa ostatnie pożegnalne przedstawienia 
operetki przed wyjazdem do Krakowa, od* 
będą się we wtorek i we czwartek; w obu 
tych dniach daną będzie stałem ciesząca sR 
powodzeniem „Wesoła wdówka".

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 30-go b. «>•)• 
Nowy świetny program.

1W1EJSOO

Aresztowania nożowników. W  ulicy
Gródeckiej napadł wczoraj w  południe 
Roman Ryba, dziewiętnastoletni ślusarz, 
na W ładysława Maksymowicza, zarobnika 
mieszkającego przy ul. Dekierta 1. 9 za to, 
że stanął w obronie jakiegoś izraelity- 
Gdy napadnięty począł się bronić, po ­
spieszyło Rybie z pom ocą czterech ludzi? 
którzy razem z nim powalili Maksymowi- i 
cza na ziemię i poczęli go okładać kuła- i 
kami a jeden z nich uderzył go nawet f 
pałką w głowę. Zmasakrowawszy swą 
ofiarę, awanturnicy rozbiegli się, aby ujść 
odpowiedzialności. Nie udało im się to, 
gdyż kapral policyi Dyrkacz, pełniący 
służbę w pobliżu, dowiedziawszy się od 
pobitego o zajściu, rozpoczął natychmiast 
poszukiwania za sprawcami pobicia i 
wkrótce zbadał, iż ukryli się w  suterenach 
realności pod 1. 14 B przy ulicy G róde­
ckiej. Zaczekał więc, aż oni opuszczą kry­
jówkę i gdy to nastąpiło chciał ich przy- 
aresztować. Przytrzymani czując się licze­
bnie silniejszymi stawili opór tak, iż stój­
kowy musiał dobyć pałasza, aby się bro­
nić. W czasie tego jeden z aresztowanych 
zdołał się uwolnić, po chwili jednak p o ­
wrócił z nożem, którym chciał pchnąć 
z tyłu Maksymowicza. Nie dopuścił jed­
nakże do tego K. Stach, ogniomistrz arty- 
leryi, zagroziwszy nożowcowi, iż dobędzie 
pałasza. Obu najważniejszych awanturni­
ków  t. j. Rybę i owego nożowca, W ła­
dysława Wasylkę, udało się w końcu 
stójkowemu sprowadzić na inspekcyę p o ­
licyi, skąd po spisaniu protokołu zajścia 
oddano ich do aresztu policyjnego.

Nieudała ucieczka. Z więzienia sądu  
karnego przy ul. Batorego, usiłowało uciec | 
kilku więźniów, znajdujących się w  jednej 
kaźni. Wybili otwór w murze do komina, 
lecz nie mogli tą drogą uciec, bo kominy 
więzienne mają kraty, zapobiegające wyj­
ściu na dach. Między więźniami tymi są 
tacy, którzy mają odsiadywać kilkuletnie 
więzienie w zakładzie karnym, ale wyroki 
co do nich nie są jeszcze prawomocne. 
Powiadają, że pragnęli uciec, bo nudzi się
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lm w tem więzieniu, raczej woleliby po ­
wędrować do Brygidek, niż tutaj siedzieć.

usiłowaną ucieczkę zostaną ci więźnio-
ukarani w drodze dyscyplinarnej.
Rzezimieszek z pistoletem. W ubiegłą 

sobotę wieczorem, okradli dwaj nieznani zło­
dzieje, troje mieszkańców kamienicy pod l i c  
Pjzy ul. św. Zofii. Policya poleciła przepro­
wadzić dochodzenia w sprawie powyższych 
kradzieży agentowi policyi p. Kurantowi, 
który w towarzystwie jednego żołnierza po- 
‘jcyjnego udał się odrazu na Pohulankę, są­
dząc, iż w tej okolicy należy szukać sprawców.

Pomysł ten był szczęśliwym, albowiem 
W lesie pod Lesienicami natknął się na dwu 
ludzi, niosących wielki tłumok bielizny. Przy­
puszczając, iż są to sprawcy owych kradzieży, 
chciał ich Kurant aresztować; stawili mu 
PPór, a nawet rzucili się na niego, przyczem 
leden rzezimieszek strzelił z pistoletu i zra- 
n‘ł go w dłoń.

Wobec tego nie pozostało p. Kurantowi 
jdc innego, jak tylko uczynić z broni uży­
tek i strzelać z rewolweru, jaki miał przy 
spbie, do owych drabów. Strzelił trzy razy, 
widocznie bez skutku, gdyż obaj uciekli po­
rzuciwszy tłumok z rzeczami, który zdepo- 
nowano w biurze inspekcyi policyjnej.

Żebraczka złodziejką. Wczoraj w  po -  
judnie sprowadził stójkowy żebraczkę Ma­
monę Procak, którą J. Janecka, żona ko­
ra la ,  mieszkającego przy ul. Janowskiej 
*• 10, oskarżyła o kradzież kur, niezwykle 
sPrawnie dokonywaną. P rocaków na b o ­
giem, siedząc pod kościołem św. Anny, 
J^abi do siebie kury chlebem, a gdy jakaś 
Pura zanadto do niej się zbliży, chwyta ją 
1 chowa pod fartuch. Operacyę tę zoba­
czyła dziś dopiero Janecka na w łasne oczy 
1 dziś dopiero zrozumiała, w  jaki to sposób  
Pjogło jej w  ciągu krótkiego czasu zginąć 
jpedmnaście kur. Sprytną złodziejkę oddano 
uo aresztu policyjnego.

W spraw ie furyatów  rowerowych i au­
tomobilowych, przeciw którym na ostatniem 
Posiedzeniu Rady miasta występował pan 
Jonasz, słuszność przyznać każe, że wystą- 
Ptenie jego było aż nadto uprawiedliwione 
' wskazane. P. Jonasz zabrał bowiem głos 
"‘o jako przeciwnik ruchu motorowego, gdyż 
sani jest wielkim zwolennikiem automobilów, 
‘l'e przeciw karygodnej bezwzględności, z ja- 
*3 kierownicy tych wehikułów i rowerzyści 
P?dzą ulicami i rozjeżdżają przechodni. Nie­
dawno kronika brukowa w jednym tygodniu 
32 trzy fatalne wypadki zanotowała, spowodo­
wane zbyt szybką jazdą automobilistów. Ma- 
^ te a t  i policya wydają wprawdzie ustawi­
anie zarządzenia, aby tym karkołomnym go- 
d'tvvom zapobiedz, ale brak wszelkiej egze- 
MiiyWy tych zarządzeń. Policyant, który 
P^ógłby pilnować poszanowania tych przepi- 
s°w, na widok pędzącego automobilu zapo­
mina języka w gębie, a pędzący dwukoło­

we nasuwa mu jedno tylko pytanie: cze- 
? u się on nieprzewróci? I niema nadziei, 
?by policyanci się oswoili z temi wynalaz- 
ami techniki, i dlatego bardzo usprawie- 
jiwione było wystąpienie pana Jonasza, 

, tóry pragnie położyć kres tym waryactwom 
rakowych sportowców.

Uparty biurokrata. Jest nim jakiś pan 
/tegistracki, niewiadomego nam bliżej na- 
iW’ska, co może i lepiej dla niego. Ktoś 
’cdyś kupił sobie w  trafice parę nume- V 

20v̂  Gońca i pod opaską wysłał je do 
Jajomych, ale posyłkę tę niedostatecznie 

f rankow ał.  Adresat posyłki nieprzyjął, 
aczem ta wróciła do Lwowa, i poczta 

^ s tą p i ł a  tę przesyłkę magistratowi, aby 
Ściągną1, Z n a s  k a r o  4 hal .  za niedn-z nas karę 4 hal. za niedo-

wczne ofrankowanie opaski. Przyszedł

więc do nas taki pan  z rogatywką magi­
stracką mówiąc, że ma polecenie przesył­
kę tę przymusowo nam doręczyć i 4 hal. 
ściągnąć. Napróżno tłómaczyliśmy temu 
jegomości, że ktoś nieznany nam tę prze­
syłkę w ysłał i my za g łupstw a obcych 
ludzi niemożemy kieszenią odpowiadać. 
Pan w rogatywce przyjął wprawdzie 
trzy razy nasze tłómaczenie się do wiado­
mości, ale niebawem znów wracał z o- 
świadczeniem, że „pan naczelnik takoj ka­
zał od nas karę ściągnąć".

I teraz ów  rogatywkowy merkury co- 
dzień nas nachodzi o 4 halerze. — Mamy 
z nim sto pociech. Ledwo mu wytłóma- 
czymy, że ima się nas jak rzep psiego 
ogona, ledwo jednemi drzwiami wyjdzie, 
a już drugiemi wraca, „bo mu naczelnik 
takoj kazał..."

Obecnie zaprząta nas jedno pytanie: 
kto jest bardziej pożałow ania g o d n y :  ów 
naczelnik, czy jego tępy egzekutor ?

Uliczna scena. Zmuszeni jesteśmy po­
wrócić do notatki pod powyższym tytułem, 
zamieszczonym w sobotnim numerze naszego 
pisma, a opisującej zajście na Piekarskiej 
ulicy między kilku studentami a pewną prze­
chodzącą damą. Ze strony zupełnie wiarygo­
dnej przedstawiają nam bowiem owo zajście 
jak następuje:

Dnia 6-go b. m. wieczorem stało na 
szerokim chodniku przy ulicy Piekarskiej 
pod 1. 36 trzech studentów szkół średnich. 
Ponieważ wszyscy trzej tak w szkole, jak 
w domu i po zanim znani są z nienaganne­
go prowadzenia się. i należą do najlepszych 
uczni w swych klasach, — wykluczoną jest 
rzeczą, by szukali sposobności do psoty. Za­
jęci .rozmową, nie spostrzegli nadchodzącej, 
otyłej i rezolutnej widocznie jejmości, która, 
nie myśląc zresztą chłopaków obchodzić, uto­
rowała sobie pomiędzy nimi drogę i decy­
dując: „Na bok zmarkaczel", — przeszła. 
Chłopcy na to :  „Możnaby o to poprosić
grzeczniej". Jejmość uczuła się urażoną, po- 
częła wykrzykiwać, a że tuż mieszkała, we­
szła do bramy, aby po chwili wrócić z męż­
czyzną, uzbrojonym w parasol. „Którzy to ? “ 
pyta ów pan, i zanim chłopaki mieli się 
czas spostrzedz, wpada na nich i na głowie 
ucznia łamie parasol. Schyla się po odła­
maną rączkę i uderza powtórnie. Widząc to 
trzej przechodnie, zupełnie nie znający prze­
biegu zajścia, interweniują również na nie­
korzyść bitego, podniecając się okrzykami: 
„Bić smarkaczów 1“ i t. d.

Koniec był taki, że jejmość ze swym 
obrońcą, wymierzywszy sobie sprawiedliwość, 
usunęli się do domu, przechodnie zaś owi, 
zaatakowani przez świadków i zainterpelo- 
wani o nazwiska, poczęli śpiesznie się od­
dalać.

Interwencyi 3 policyi zażądali napa­
dnięci w powyższy i brutalny sposób stu­
denci, i tu należy podnieść niedołęstwo po- 
licyanta Nr. 214, który wezwany do zapisania 
nazwisk przechodniów, mieszających się w tak 
niewłaściwy sposób do całego zajścia, za­
czął rozpędzać widzów, grożąc wszystkim 
aresztowaniem... \

Profesor, p. B., interweniował jako prze­
łożony skrzywdzonego ucznia Z., przechodząc 
przypadkowo, a znając jego spokojne uspo­
sobienie i nienaganne prowadzenie się od 
szeregu lat, zażądał również nazwisk tych 
panów, którzy pomagali w napaści na chło­
paków. Panowie ci jednak wsiadłszy na do­
rożkę — umknęli. Szczęściem jeden z nich 
był profesorowi B. znanym z widzenia i na­
zwiska.

Szczęściem dlatego, bo choćby dla za­
sady sprawa będzie oddaną na drogę sądo­
wą, a o epilogu jej nieomieszkam Redakcyę 
uwiadomić.

Niechże bowiem nie nazywa się, że, je'śli 
już młodzież tak często pracuje na niepo­
chlebną opinię, — wszędzie, gdziekolwiek 
w aferę wmięszanym jest student, racya jest 
po przeciwnej stronie.

Na Towarzystwo „Sokół", złożył p. M. 
z prowincyi na ręce p. W ładysław a Koter- 
bickiego właściciela handlu korzennego 
10 K, które złożono w naszej Administracyi.

Z &RAJUa 
--------------------

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 16-go
czerwca zostały otwarte nowe urzędy p o ­
cztowe w  miejscowości Grabowiec, Sąsia- 
dowice, Drohojów, z dniem 1-go lipca 
zaś w Czerniawie (pow. Mościska) i W 
Czortowcu (pow. Horodenka).

Dwie fragedye w Winnikach. W czoraj
utopiła się w YVinnikach córka młynarza 
Franciszka Lipskiego, w padłszy do s taw u 
ojca, zkąd wyciągnięto jej zwłoki. N ie­
szczęśliwa liczyła 22 lat.

Student gimnazyalny Lamasz, 16 lat 
liczący, postrzelił swego kolegę K osta łow - 
skiego browningiem. Kula przeszyła nie­
szczęśliwemu jelita. Odwieziono go do 
Lwowa w groźnym stanie.

ZE ŚWBATA,
Q czem się mówi w W arszaw ie?
Spotykam znajomego ze wsi.
— Co tu robisz, skądże te ra z ? !
— Ano, jak zwykle, ze wsi, za inte­

resam i.
— Cóż tam na wsi ? Spokój ?
— Ładny spokój!... od jakiegoś cza­

su bandyci znowu zaczynają grasować. 
Ludzie mają się wprawdzie ogólnie na 
baczności, ale czujność nie zaszkodzi. 
Warto abyście przestrzegli o tem w  sw oim  
Dzienniku. W  pow. błońskim niedawno 
temu pewnej nocy bandyci w Kaleni na­
padli na dom gospodarza  Barańskiego w  
środku wsi,, obili go i ograbili, następnie  
napadli na dw ór pp. Dziewulskich w Oj- 
rzanowie. Naturalnie, spotkali tu odpór, 
bo wszędzie się p ilnują ; jeden z g o sp o ­
darzy wiejskich p. Olszewski, który pierw­
szy przeciw nim sam jeden wystąpił,  zo­
stał raniony kulą w twarz, na szczęście 
nieszkodliwie, ale bandyci uszli.

Zresztą ludzie ogólnie zbro ją  się prze­
ciw bandytom w  berdanki, karabiny da­
wnego typu wojskowego, z lufami zmie- 
nionemti na gładkie.

Po składach broni kosztują 15 rubli, 
nadają się bardzo dlatego, że wszyscy, co 
służyli w wojsku, umieją się z nimi 
obejść; są po składach i specyalne na­
boje „od bandytów " — ładow ane grubym 
śrótem, którym i z daleka gdzieś z za 
węgła czy z pod krzaku można n ap as tn i­
ków  odstraszyć...

V¥ypadek królowej norwegskiej. Nor-
wegski monarcha z m ałżonką bawi obe­
cnie w  Paryżu. W ostatnich dniach król 
Haakon i królowa Maud zwiedzali Wersal, 
gdzie spędzili parę godzin w towarzystwie 
prezydenta republiki, pani i panny Fallie- 
res, oraz p. M.; Pichon. Na miejscu zrobio­
no wycieczkę powozami do Petit-Trianon. 
W drodze powrotnej królowa Maud z p a ­
nią prezydentową i panem M. Dujardin- 
Baumetz jechała powozem, zaprzężonym 
cugiem z pikierem na przedniej parze. W  
chwili przejazdu przez most nad niewielką 
rzeczką, koń pod pikierem zbyt czuły w 
pysku, rzucił się w. bok i zwalił swego to ­
warzysza przez niewielką balustradę do 
wody. Zrzucony koń, swoim ciężarem, po -

N ajw iększy w ybór francuskich i angieislc. 
NOWOŚCI! 703 NOWGŚC9!ZBlmzłcl i pa.ra-SoIk:i|

Halki, Paski, Boa, Woalki, Krawaty, K o łn ie rze ,  K apelusze i t. p. po leca
Tadeusz G-orski, Lwów, pl_ HVHaryaclLi 1_ 8.
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ciągnął za sobą towarzysza wraz z jeźdf- 
cem, oraz dwa konie dyszlowe i cały cug 
runął z mostu. Na szczęście dyszel się zła­
mał, zaprzęgi porwały i powóz, oparłszy 
się przedniemi kołami o balustradę, pozo­
stał na moście. W chwili katastrofy, ze 
wszystkich powozów dał się słyszeć krzyk 
przerażenia i wszyscy wyskoczyli ratować 
królowę. Pierwszy jednak przybiegł do po ­
wozu król Haakon. Niebezpieczeństwo jed­
nak już minęło. Królowa nieco pobladła, 
przesiadła się do innego powozu i żartując 
z katastrofy, w której postradał życie tylko 
jeden koń, powróciła wraz z całem oto­
czeniem szczęśliwie do Paryża.

Straszny połów . W Ujherely na Wę­
grzech pewnemu właścicielowi ziemskiemu 
wydaliło się z domu dwóch synków i obaj 
przepadli bez wieści. Wszelkie poszukiwa­
nia były daremnemi. Żandarmerya areszto­
wała mianowicie mnóstwo band cyganów, 
przypuszczając, że oni wykradli młodych, 
pięknych chłopców. Nareszcie zrozpaczony 
ojciec dał za wygranę — gdy niespodzianie 
parobek jego, łowiąc ryby w poblizkiej 
rzece na wędkę, wydobył nią trupa jednego 
z chłopców, w  którym poznał natychmiast 
zaginionego synka swojego pana. Przeszu­
kano dalej rzekę i znaleziono niebawem 
i drugiego chłopca. Wszystko wskazuje na 
to, że ulegli oni przypadkowi i znaleźli 
mimowolną śmierć w nurtach rzeki.

Warunki na m ałżonka. W mieście Pier­
re, stanu Dakota w Ameryce, utworzył się 
klub młodych panien, kandydatek do stanu 
małżeńskiego, które ogłosiły w pismach 
następujące warunki, jakie musi posiadać 
kandydat do obrączki. 2000 dolarów go­
tówką i ubezpieczenie na życie w wyso­
kości także 2 0 0 0  dolarów.

Cokolwiek inaczej postawił sprawę 
klub panien w Madison. Te znowu zwią­
zały się słowem, że poślubiać będą tylko 
tych, którzy zobowiążą się nosić piękne 
brody.

S u ro w ica  przeciw ko „m eningitis" . Z Ber­
lina donoszą, że niedawno zachorował tam 
na „meningitis", to jest na zapalenie opon 
mózgowych, grenadyer z tamtejszej załogi. 
Lekarze postanowili użyć surowicy, wynale­
zionej przez berneńskiego profesora, dra Kol- 
lego, do spółki z berlińskim profesorem Was- 
sermanem. Po trzech wstrzyknięciach, doko­
nanych co trzeci dzień, nastąpiło zupełne 
wyzdrowienie i grenadyer powrócił do służby

Korespodencye Redakcyi. St. Gał. Za­
mach się nieudał, bo bestya w puszce 
zanadto hałasowała. Czy nieszkoda korony 
na porto?

Howe wydawnictwa.

S ta n is ła w  M ajersk i: „Ziemie dawnej 
Polski" (mapa ścienna). Lwów 1907. Na­
kładem Polskiego Towarzystwa Pedago­
gicznego.

W ślad za mapą Gaiicyi tegoż autora 
pojawiła się, ale po przerwie kilkonasto- 
letniej, nowa, poważna praca kartografi­
czna, wypełniająca nietylko lukę w naszej 
literaturze szkolnej, ale —_ nie mniej — 
czyniąca zadość ogólnie i silnie odczuwa­
nej potrzebie realnego odtworzenia obrazu 
tego ideału, który silniej — niż kiedykol­
wiek — wniknął w uczucia nasze... ideału 
Polski całej.

Mapa Majerskiego nie jest typem _t. zw. 
mapy historycznej, owej płachty białej, po­
przecinanej pstrokacizną granic większych 
i mniejszych, poddziałów administracyj­
nych: jest ona mapą fizyczną. Zadaniem 
jej odtworzyć bogdaj najważniejszy rys przy­
rody ziem polskich, plastykę powierzchni.

Dziewięć tonów zielonej, bronzowej 
i różowej barwy oddaje bardzo naocznie 
budowę ziem polskich. Góry z ich bogatą

POLSKI z wtorku dnia 11. czerwca 1907,

rzeźbą, tkwiącą we wielkich różnicach 
wysokości i w pewnem, prawidłowem ich
uszeregowaniu, wyżyny jednostajne co do 
wysokości, ale tak odrębne co do odwod­
nienia (jary na południu, jeziora na pół­
nocy), niziny: bądź wciskające się za­
tokami w wyżny a cieśninami aż pod góry 
stopy, bądź szerokim pasem środkowym, 
znacząc główny nurt historyi polskiej, wy­
stępują na mapie Majerskiego z bardzo 
zadowalającą wyrazistością. Mapa, odda­
jąca wiernie plastykę ziemi naszej, jest za­
razem mapą historyczną ojczyzny. Wszak 
ta plastyka ziemi, pełna różnorodności, 
jest podstawą naturalną, na której rozwi­
nęło się rozczłonkowanie ziem polskich, 
życie dzielnicowe, a szczególna cecha sieci 
wodnej, właściwa nietylko Odrze i Wiśle 
polskiej, ale zarówno Niemnowi litewskie­
mu, jak Dnieprowi ruskiemu (t. j. główne 
dopływy z prawego brzegu), wiodła do 
jednoty politycznej, do unii trzech społe­
czeństw — silniej i nieubłaganiej, niż nie­
bezpieczeństwo krzyżackie lub tatarskie. 
Określenie dzielnic historycznych i dziedzin 
naturalnych, jakoteż obfita choć niezaciem- 
niająca obrazu — topografia, czynią za­
dość potrzebom i wymogom praktycznym 
mapy historycznej.

Z tego punktu widzenia czynią jednak 
autorowi niektóre zarzuty. Pomijając nieco 
niedbałe traktowanie krawędzi sudeskiej 
i węgierskich stoków Karpat, muszę zazna­
czyć, że brak dolnego Dniepru i Morza 
Czarnego na mapie ziem polskich należy 
uważać za brak dotkliwy. Autor wpadł 
w kolizyę między podziałką a dopuszczal­
nymi rozmiarami mapy i tych interesów 
sprzecznych nie umiał pogodzić.

Jakkolwiek zarzut ostatni nie jest lek­
kim, muszę z całą stanowczością zaznaczyć, 
że mapa Majerskiego stoi pod każdym in­
nym względem na wysokości zadania, a bę­
dąc przedewszystkiem jedyną mapą ścienną 
ziem polskich, powinna się znaleźć w każ­
dej, nawet najmniejszej szkole.

Na zakończenie dodam, że mapa ni­
niejsza wykonana została w całości w kraju, 
a techniczny jej poziom przedstawia się 
znacznie korzystniej od mapy Galicył, wy­
konanej kilkanaście lat temu. len, pra­
wdziwie pocieszający objaw postępu, za­
sługuje nietylko na wyraźne zaznaczenie, 
ale też na poparcie, bo postęp tworzy nie 
jednostka, lecz całe społeczeństwo.

Dr. E. Romer.
Cena mapy podklejonej w tece 20 K> 

z wałkami 23 K.

M acierz Polska. Niezwykle piękną ksią­
żeczkę wydała Macierz jako Nr. 37 swe] 
biblioteki. Tytuł jej: „Księstwo Warszaw­
skie w setną rocznicę utworzenia". Autor, 
prof. Bronisław Gebert, nakreślił sobie za­
danie dwojakie: przedstawić przystępnie 
dzieje Księstwa Warszawskiego i wydobyć 
z tych dziejów wnioski odpowiednie. Hi- 
storye Księstwa skreślił barwnie i bardzo 
zajmująco a wnioski autora dadzą się skre­
ślić w 'd w ó ch  tezach: Księstwo było wa­
żnym etapem w naszym rozwoju narodo­
wym i d z i e j e  K s i ę s t w a  o k a z a ł y ,  że 
dojrzeliśmy zupełnie do samorządu. Książkę 
czyta się jednym tchem, mimo, że wskrze­
sza ona chwile minione, ma w wysokim 
stopniu znaczenie aktualne. Macierz ozdo­
biła ją 15 rycinami (z tych szereg współ­
czesnych), a dołączyła też do tekstu mapkę 
Księstwa. Całość obejmuje stron 95 ; cena 
50 halerzy.

T E L E G R f t g ą y .

Bunt arm ii tureck iej.
Konstantynopol. Bataliony, wysłane 

przeciw powstańcom do Sanaa, zbunto­
wały się i wróciły do Yemen. W Ildiskio- 
sku fakt ten wywołał wielką panikę.

Nr. i i 9.

Napady i rabunki.
Petersburg. Onegdaj popołudniu na 

Kamienno - Ostrowskim Prospekcie dwaj 
ludzie, uzbrojeni w rewolwery i sztylety, 
napadli na kasyera pewnej fabryki elektry­
cznej, zranili go trzema pchnięciami sztyle­
tem i zabrali mu torbę z 5000 rubli, prze­
znaczonymi na wypłatę robotników. Policya 
przy pomocy publiczności ujęłanapastników.

Petersburg. Na jednem z przedmieść 
pięciu uzbrojonych ludzi napadło na urzę­
dnika fabryki Koppla i zrabowało 6300 rb.

Zam ach na pociąg.
Warszawa. Pociąg osobowy kolei pe­

tersburskiej, dążący do Petersburga, rozbił 
się między stacyami Wierzbołowo i Pilwi- 
szki. Katastrofa nastąpiła wskutek podło­
żenia przez niewykrytych sprawców belek 
drewnianych. Trzy wagony rozbite. Są za­
bici i ranni. Pomoc lekarską wezwano 
z Wierzbołowa. Dalszych szczegółów na 
razie brak.

M ilionowa w ygrana.
Budapeszt. Kasa Oszczędności w Baju 

wygrała na los hipoteczny nr. 40 serya 
2219 przeszło milion koron. Tymczasem, 
ogrodnik tamtejszy, Antoni Eckert, wystą­
pił z oskarżeniem, że już po odbytem 
ciągnieniu los ten wyłudzili od niego^pod 
oszukańczymi pozorami urzędnicy Kasy. 
Zarządzono rewizyę ksiąg i przekonano 
się, że pozycya, w której ów los jako 
własność Kasy jest zapisany, nosi liczne 
ślady podskrobywań i wycieram Wobec 
tego prokuratorya los skonfiskowała a wy­
płatę wygranej wstrzymano.

Sen zacyjn y  zw ro t dw orsk iego  skandalu.
Berlin. Książę Filip Eulenburg zgło­

sił się dziś do sądu karnego i oskarżył 
samego siebie o czyny, które mu zarzucał 
Maksymilian Harden (wynaturzenia seksual­
ne). Prokuratorya wdrożyła odpowiednie »
kroki. , i

Przypuszczają, że ks. Eulenburg chce | i
w ten sposób za wszelką cenę wywołać ;i
proces o skandaliczne zajścia na zamku 
Liebenberg, które partya dworska zatuszo­
wać potrafiła.

Zjazd W ilhelm a z carem .
Ptersburg. Prasa tutejsza donosi, że  

niebawem na wodach niemieckich ma na­
stąpić spotkanie się cesarza z carem. Zja­
zdowi temu przypisują wielkie znaczenie 
polityczne.

A dw okat m ordercą.
Karlsruhe. Przed paru miesiącami za­

mordowano w Baden-Boden żonę radcy 
sanitarnego, panią Molitor. Sprawca zo­
stał niewyśiedzony. Obecnie okazało się, 
że morderstwa dokonał zięć p. Molitor, ad­
wokat Han.

Han aresztowany przyznał się do winy. 
Żona Hana, a córka zamordowanej, na 
wiadomość, że jej mąt zabił jej matkę, 
utopiła się w zurychskiem jeziorze.

N a d esła n e .
'.a ru b ry k ę  tę  R ed a k cy a  n ie  b b r z a  odpo w ied z ia ln o S e l.

_ A .ć L 'v * ro !k :a .t

Or. W IK T O R  K U L I K O W S K I
w e L w ow ie, u lica  'H alow a 3 .

Bp . SC. P©gi!©wski
specyalista chorób skórnych i wenerycznych

ordynuje dla kob iet i m ężczyzn  od  11— 12 i od  3 —5
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St a n i s ł a w  b r a n d o w s k i . 7)

POTOSUSEK D y B ID Z B A N Ó W
—  NOW ELLA Z ZIEMI W IELKOPOLSKIEJ. -----------

(Ciąg dalszy)

T u  p r z e r w a ł  p a n  M ic h a ł  o p o w ia d a n ie  
1 sp o jr z a ł  p o w a ż n ie  na  T u rn a u a .  T e n  z p o -  
^ ą tk u  z w ie lk iem  n a m a s z c z e n ie m  g en e z ie  
uy b id z b a n ó w  się  p rz y s łu c h iw a ł ,  ale w  m iarę  
Wk o p o w ia d a n ie  p a n a  M ic h a ła  c o ra z  cu -  
3°W niejszem s ię  s t a w a ło ,  ta k  i tw a r z  T u r -  

c o ra z  b a rd z ie j  s ię  w y d łu ż a ła ,  b o  N ie-  
Ir&iec n ie  w ie d z ia ł  n a  razie ,  c o  m a  p rz y ­

puszczać: p a n  M ic h a ł  m u s ia ł  a lb o  b z ik a  
F°?tać, lu b  też  p rz y  z d r o w y c h  z m y s ła c h  
P> s o b ie  z n ie g o  n a  fun ty .

—  1st d a s  Ihr  E r n s t ?  — s p y ta ł  w re sz c ie  
e z ło ś l iw y m  g r y m a se m  n a  tw arz y .
, —  N ix  d a j t s z ! —  o d e z w a ł  s ię  p a n  M i-
tlał k rę c ą c  r ę k ą  w  p o w ie t rz u .

—  C zy  o p o w ia d a n ie  p a n a  m a m  b ra ć  
ja s e r y o ?  —  s p y ta ł  p o w tó r n ie  N iem iec

Wstrzymał k o n ia .
i P a n  M ic h a ł  ś c ią g n ą ł  ta k ż e  cu g le  s w o -  
■pTu w ie r z c h o w c o w i  i s t a n ą ł  n a p r z e c iw k o  

3rnau  s p o g lą d a j ą c  m u b y s t r o  w  oczy .  
w ~~ P y ta s z  s ię  s ą s i a d ,  czy  m o je  o p o -  
I ,;m an ie  m o ż n a  b ra ć  n a  s e ry o ,  co  ?  A czy

la lu te ran in  a lb o  k a lw in  jaki, a b y m  się 
_ p ła s z c z  ta k ie g o  d o s to jn ik a ,  ja k  św . 

2 an is ław , p o d s z y w a ł  i r o z m o w ę  s o b ie  
iZw!01 k o m p o n o w a ł ?  S ą s ia d  m o ż e  n ie w ie -  
Ijjfsz, że  je sz c z e  ty lko  D y b id z b a n y  i D y -  
i ^ l'bki p o k u to w a ć  b ę d ą ,  a  z D y b ik a p k a m i 

c z a s y  n a s t a n ą !  D aj B o ż e ,  a b y ś  s ą s ia d  
j eil c z a s ó w  n ie  doży ł ,  b o  w te d y  s ą s ia d o w i  
Iv^szystkim je g o  l a n d s m a n o m  źle s ię  dz iać  
i Idzie. N a p ę d z im y  w a s  z a  d z ie s ią tą  g ra n ic ę  
ty2 n a d s y p k ą  w s z y s tk o  o d d a m y ,  c o  te raz  

c‘chośc i  p o ły k a ć  m usim y.  Ani B ism ark ,

an i ż a d e n  L u te r  w a m  n ie  p o m o ż e  —  p rzy j­
dzie  k r y s k a  n a  M a ty s k a ,  p o d w in ie c ie  w a s z e  
k u s e  s u r d u ty  i z p o w r o t e m  tam  p o d y b a c ie ,  
z k ą d  w a s  d y a b l i  p rzy n ie ś l i .

T u rn a u ,  k tó re m u  p o w o l i  p ia n a  n a  u s ta  
w y s t ę p o w a ła ,  nie m ó g ł  już  d łuże j  w y t rz y ­
m a ć  i w y b u c h n ą ł  te ra z  ja k  w u lk a n ,  k tó ry  
w  c iasne j  z iem sk ie j  s k o r u p ie  s w ą  la w ę  
w ięz ić  m us ia ł .

—  Sie  w o l le n  mir  d ie se n  B ló d s in n  ? —  
w rz e s z c z a ł  jak  o p ę t a n y  p o d n o s z ą c  s ię  
w  s io d le .  „ W y  ch c e c ie  n a s  z tąd  w y p ę d z ić ,  
w y ?  dz iady ,  c h a r ł a k i ?  D z ięku jc ie  B o g u ,  że 
w a s  B ism ark  je sz c z e  n ie  z d e p ta ł ,  n ie  z g n i ó t ł  
ja k  p lu s k w y  ja k ie !  E ine  M il ion  G e w e h r e  —  
m il ion  b a g n e tó w  s ta n ie  p o d  B e r l in em ,  ja k  
ty lko  c e sa rz  r ę k ę  p o d n ie s ie .  M o l tk e  i Bi­
s m a rk  p ó jd ą  n a  ich czele ,  a  c ó ż  w y  z r o ­
b i c i e ?  iluż w a s  b ę d z i e ?  s to ,  a m o ż e  ty s iąc  
b o s y c h  ł a p s e r d a k ó w  się  zb ierze .. .  Kije, c ięgi 
d o s ta n ie c ie  r a z e m  ze św ię ty m  S ta n i s ł a w e m ,  
ih r  p o ln i s c h e n  H u n d e . . ."

Nie s k o ń c z y ł .  P a n  M ic h a ł  o s z o ło m io n y  
t r o c h ę  tą  n a g ł ą  p a s y ą  T u r n a u a ,  u s ły s z a w s z y  
o s ta tn ie  w y z w is k o ,  o p r z y to m n ia ł  n a ty c h ­
m ia s t  i s w ó j  rz e m ie n n y  ba t ,  k tó ry  m ia ł  n a  
kon ia ,  z b ły s k a w ic z n ą  s z y b k o ś c ią  d o  g ó ry  
p o d n ió s ł .  B y k o w ie c  ze św is te m  r o z p r u ł  p o ­
w ie t rz e  i s p a d ł  n a  T u r n a n a ,  p o z o s ta w ia ją c  
n a  je g o  tw a rz y  sz e ro k ą ,  s in ą  p ręgę .. .

N iem iec  w r z a s n ą ł  w  n ie b o g f o s y  i za  
tw a r z  s ię  u c h w y c ił ,  a le  p o te m  s z y b k o  s i ę ­
g n ą ł  r ę k ą  d o  k ieszen i,  w y d o b y ł  z niej r e ­
w o lw e r  i zm ierzy ł  d o  p a n a  M ich a ła .  P a d ł  
strza ł . . .  a le k u la  p o s z ł a  d o  gó ry ,  b o  p a n  
M ic h a ł  n ie  t r a c ą c  ani n a  chw ilę  p r z y to ­
m n o śc i  p o d b i ł  T u r n a u o w i  rękę  i w y p a d a ­
ją cy  z niej r e w o l w e r  w  p o w ie t r z u  u c h w y ­
cił.  T u r n a u  z b l a d ł  ja k  ś c ia n a ,  o cz y  z a m k n ą ł  
i tw a r z  r ę k ą  z a s ło n i ł  —  m y ś la ł  z a p e w n e ,  
że  te ra z  p a n  M ic h a ł  d o  n ie g o  s trze la ć  b ę ­
dzie. Kilka s e k u n d  w y c z e k iw a ł  w ś r ó d  ś m ie r ­
te lnej t rw o g i ,  a p o te m  o cz y  o tw o rz y ł .

P a n  M ic h a ł  t r z y m a ł  r e w o lw e r  s p u ­
s z c z o n y  ku  ziemi i p a t rz y ł  s ię  T u r n a u o w i

w  oczy,  b la d y  z g n ie w u ,  a le  m ilczący  
i s p o k o jn y .

—  Z a  p o ln i s c h e  H u n d e  —  o d e z w a ł  
s ię  p o  chw ili  d rż ą c y m  je szc ze  i n ie c o  z m ie ­
n io n y m  g ło s e m  „ d o s t a ł e ś  w a s z m o ś ć  b a te m  
p o  p y & u .  Z a  te n  zb ó jec k i  s t r z a ł  z r e w o l ­
w e r u  w a r t  j e s te ś ,  a b y  ci ja k  p s u  w  łe b  
s trze lić .  Ale ja  n ie  je s te m  ra k a rz e m  i nie 
p o tra f ię  też, ja k  K rzyżak , b e z b r o n n y c h  m o r ­
d o w a ć .  T o  z b ó je c k a  p ra k ty k a ,  d o  k tó re j  
s ię  ty lko t e u to ń s k a  s z la c h ta  z a p r a w ia .  P u ­
sz c z a m  za te m  w a ć p a n a  c a ło ,  a le daj mi 
o f ice rsk ie  s ło w o ,  że  s ta n ie sz  ze  m n ą  do  
p o je d y n k u .  J a k  mi p la c u  n ie  d o trzy m asz ,  
to  g d z ie  cię s p o tk a m ,  n a  p o lu  czy w  m ie ­
śc ie ,  b y k o w c e m  g a r b o w a ć  b ę d ę .

T u rn a u ,  k tó ry  d o t ą d  p r a c o w a ł  p ie r ­
s iam i jak  m ie c h e m  k o w a ls k im ,  u s p o k o i ł  s ię  
na re szc ie .

— D o b rz e ,  b ę d ę  p a n u  s łu ż y ł  —  rz e k ł  
g ło s e m ,  w  k tó ry m  ca łe  p ie k ło  d y s z a ło .

—  A za te m  o cz e k u ję  s e k u n d a n tó w  p a ń ­
sk ich ,  m oi s e k u n d a n c i  b ę d ą  dziś  c a ły  dz ień  
d o  je g o  d y sp o z y c y i .

P o  ty c h  s ło w a c h  p a n  M ic h a ł  ch c ia ł  
s k rę c ić  k o n ia  i o d d a l ić  się ,  g d y  T u r n a u  
w y c ią g n ą ł  ku  n ie m u  rękę ,  ja k b y  ż ą d a ją c  
z w r o tu  r e w o lw e r u .

C h w ilę  w a lc z y ł  p a n  M ic h a ł  ze  s o b ą ,  
a  p o te m  r e w o l w e r  m u  p o d a ł .

—  Z b ó je c k a  ku la  r z a d k o  traf ia  —  m ru ­
k n ą ł  p ó łg ło s e m ,  ś c i s n ą ł  k o n ia  k o la n am i 
i n ie  o g lą d a ją c  s ię  p o  za  s ieb ie  z w o ln a  
o d je c h a ł .

T u r n a u  s ie d z ia ł  n a  k o n iu  ja k  p o s ą g  
g ip s o w y  i n ie ru c h o m o  p a t r z a ł  za  o d j e ż d ż a ­
jący m . P o te m  w s t r z ą s n ą ł  się, ja k  g d y b y  g o  
isk ra  e lek try cz n a  p r z e b ie g ła  i g a lo p e m  
w  p r z e c iw n ą  s t r o n ę  p o p ę d z i ł .

(C. d. n.)
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P r c m iR ie P c ta  w ynosił s*©s îs"e ©»80 SC, g sś lrsses . SC s  jps*a:??syi!ks8 p o o a t o w ą .  
LwSwj) al. Ransaaes^a 7a R s z la k c y i  i i&dmlnistradyii s Lw fe* u |a Rousnopai ?■



GONIEC POLSKI z wtorku dnia 11. czerw ca 1907. N r .  119.

Drobne ogłoszenia
p c  4  h a le rz y  od w y ra z u . —  Naj­

m n ie jsz e  o g ło sz e n ie  4 0  h.

W yspracesflaż. Materace 
włosienne, sprężynowe, 
siatkowe po najniższych 
cenach poleca Franciszek 
Zeiser fabryka mebli. — 
Skład pasaż Mikolascha 
obok owocarni. 296 III

P o s z u k u je  s i ę  prakty­
kanta do biura.Wymagane 
niższe gimnazyum. Zgło­
szenia pod M. W. do re- 
dakcyi. 872

Z n a le z io n ą  jasną ręka­
wiczkę w niedzielę koło 
kasyna proszę podać do 
Administracyi Gońca. 876

Z g in ą ł  legawiec biało 
żółty z kagańcem i marką. 
Rzetelny znalazca otrzy­
ma stosowną nagrodę. — 
Ul. Krótka 1.1 w grajzle- 
rajni. 874

M łyn w o d n y  potrzebny 
do dzierżawy pod adre­
sem M. D. paźwirz, Ha- 
naczów. 875

S ie d m n a s t o le ln ia  pa­
nienka poszukuje miejsca 
do handlu galanteryjnego 
lub księgarni. Zgłoszenia 
do Administracyi „Gońca" 
pod literą M. B. 873

— BERGERA—
PUDER DLA DZIECI
w pudełkach sitkowych. Ce­
na 50 hal. — jes t najlepszą 
z a s y p k ą  przeciw wyparze- 

Uiiotn, wypryskom, w wy­
padkach chorobowych roz­
winiętych goi i usuwa takowe 

szybko i trwale. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA.

GłAwny skład:

A p ts k a  p c d  z ł o t e m  J e l e ­
n ie m  w e  L w ow ie ,  Rynek,

B ram a Androllego.

Szkolne 
k s i ą ż k i  ®
sprzedać najlepiej w ka­
tolickiej antykwami Stani­
sława Kohlera ulica Ba­
torego 28. 855

O p is c h o r ó b  l u d z k ic h
i leki na nie ułożył dr. 
Aleks. Harasowski, lekarz 
szpitala lwowsk. — Cena 
kor. 2-40. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach i 
u n a k ł a d c y  Stanisława 
Kohlera, — księgarza we 
Lwowie. Franko za nade­
słaniem należytości prze­
kazem. 856

P o c z ta  Żegiestów III/3 
do zamiany. Bliższe wa­
runki listownie. 870

Masło
naturalne, co dzień świeże, 
wysyła w  5-cio kilowych 
paczkach franko do ka­
żdej stacyi pocztowej za 
pobraniem po cenie 4 zł. 
96 ct. J ó z e t  K o n s ta n ty  
B a r n a ś ,S z e p e s ó f a l u  
Węgry. 871

PIESSŚCIOUSO

7 0  m o r g ó w  ps;
ziemi za 26.600 złr. lub 
cały majątek do sprzeda­
nia z 816 morgów. Wia­
domość Now osielce-K o­
zickie p. Wojtkowa. 845

J a i * e m c z e
Zakład wodoleczniczy i 
pensyonat z początkiem 
czerw ca otwarty. Lekarz 
ordynujący i właściciel M. 
Grader. 858

R e a l n o ś ć  d o  s p r z e ­
d a n i a  w tem 17 morg 
gruntu ornego, 3 morgi 
lasu, pastwisko, zabudo­
wania i t. p. Zgłoszenia: 
Zwierzchność gminnaTro- 
ścianiec koło Mikołajowa.

fśa g r o b k i kamienne ta ­
nio do nabycia. Lwów, 
Łyczakowska 103. 863

C h ło p c a  uczciwego — 
sprytnego potrzebuje do 
posyłek i posługi Agencya 
handlowa. Adres w Admi­
nistracyi. 866

T a n io  s p r z e d a m  skle­
pik. Wiadomość w Admi­
nistracyi Gońca. 854

P a n i e n k ę
z dobrego domu i praco­
witą z ukończoną VII. ki. 
wydziałową — poszukuje 
księgarnia St. Kohlera ul. 
Batorego 28. 857

obrączki ślubne, szpilki 
bukietowe — wszelkie 
wyroby złote i srebrne 

poleca 559
F r a n c i s z e k  K w a ś n ie w s k i

zaprzysiężony rzeczoznawca 
i oceniciel sądowy

Lwów, pl. Halicki 1. 3.
Przyjmuje wszelkie 

obstalunki i reperacye.

W d o w a z 4 -g ie m  d z ie ­
c i  prosi litościwych ludzi 
o wsparcie. Łaskawe da­
tki, choćby najmniejsze, 
przyjmuje Kochanowskie­
go 31. Anna Chandziak — 

Lwów.

I M I -  B i c l s :
P r a c o w n ia  r y m a r s k o - s i o d i a r s k a  
p r z y jm u je  w sz e lk ie  r e p e r a c y e  
w z a k r e s  t e n  w c h o d z ą c e .  Wielki  
w y b ó r  u ży w an y ch  s i o d e ł  i u p r z ę ­
ży .  - Lwów, K a ro la  Ludwika  29.

O i & c x e f j o ?
M. K u c z a b iń sk i
m Lwowie, Czarnieckiego 2 
sprzedajew iele ram 
obrazów, akwarel i 
sztychów — bo sta­
rannie w y k o n y w a  
zadawalając się ma­
łym zyskiem zjednał 
sobie odbiorców.

9S

I I B

„iHALTYKA”
jest jedynym kremem 
glicerynówo - miodo­
wym, który wybiela i 
wydelikaca o p a l o n ą  
płeć, niszczy wszelkie 
wyrzuty i liszaje. Pró­
bna tubka 20 cała 50 h. 
Za nadesłaniem 35 lub 
65 hal. w markach wy­
syła franko.— Główny 
skład i wyrób w Dro- 
gueryi pod „Opatrzno­
ścią Bośką" w Koło­
myi. 837

Zakład rytowniczy
A. Z igm anna
we Lwowie,  ul.  S y k s t u s k a  14.
W ykonuje  ró ż n e  s t a m p  U l e  
k a u o z u k o w e  i m e ta lo w e  o ra z  
w sz e lk ie  g ra w u ry  n a  ró żn y c h  
m e ta la c h  po n a ju m ia rk o w a ń -  
szy o h  o e n a c h . C ennik i n a  ż ą ­
d a n ie  g r a t i s  i f ra n k o . 2 0 8

i zaism nie tylko 
do użytku przemy­
słowego, lecz także 
do wszelkich robdt 
wchodzących w za­
kres szycia domo­
wego jedynie u nas 

nabyć można

c ia  do różnych celów

P rzy  kupn ie zw a­
ża ć  należy  n a  to , 
aby m aszy n a n a ­
b y tą  z o s ta ła  w n a­

szych  sk ła d a c h .
, Nasze składy po- 
' znać można po u- 

bocznym znaku.

PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 
S z a d k o w s k i  &  K opc zyńsk i
Lwów, pl. Bernardyński 3.

S poleca broń myśliwską |  
wszelkich systemów. - j ;

Senzacyjna nowość!

Na wzburzonej fa li:

powieść współczesna Sta- j  

nisława Tokarskiego. Cena ] 
kor. 3, z przesyłką 3-50. 
Do nabycia w księgarni 
Maniszewskiego i Mein- 1 
harta we Lwowie, pl. Ha­
licki 1. 3. 276

Kiss poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce dó ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar­
kach pocztowych.

M eb la  g i ę t e ! -  Bracia 
Tercyarze św. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro­
dzaju meble gięte lub sty­
lowe i roznosi się napra­
wione, lub nowo zaku­
pione, do miejsc przezna­
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robota staranna.

Singer Co.Tow. Akc. maszyny de szycia
Lwów, pl.  Halicki 2 .  7 4 9  F i l i a :  B ro d e c k a  3 0 .

® T A K I ©
D O  S P R Z E D A N I A

SKLEP GALANTERYJNY ORAZ

SKŁAD NAFTY W KRAKOWIE.
B l iż s z ą  w ia d o m o ś ć  u d z ie li  p .

O L eo n  K ia g g u lic a  S z e w s k a  7 . ■

i N ajtan ie j p r z e r a b i a  Koł» 
tiry i m a te ra c e  
-- P ra co w n ia  

- J .  BREXLER SYKO&igd
Lwów, p lac  Kapitulny

467 Ii

iMasłfj
deserowe i z n a  k o  mil®

dworskie kuchenne

! znacznie potaniało!
również przewyborna

Bryndza liptowska
w handlu 846

S t .  Markiewicza
w Rynku 1. 42.

z powodu nagromadzeń1* 
towaru, jako to : sypialń1" 
jadalnie, salony, stoły, 
żka i t. p. również anty*;
w P u b l i c z n e j  HaSi A u k c y j^
pasaż Mikolascha. ^

i K a s ś g a a B a a a a a  

G Ł Ó W  SKŁAD BROHI

P IE L E C K IE G O
LWÓW, ULICA AKADEMICKA LICZBA 4 .

KLISZE
wszelkiego rodzaju

wykonuje

J .  SiEGEOOS
yLw ów , Kopernika 4

POLECA

BROWN ING ÓW
m a ły c h  i d u ż y c h  p o  
z n iż a n y c h  c e n a c h .

R e w o lw e r y !  b o x c «  
ry , k a s te ty !  l a s k i  
z  p a ła s z a m i i g u ­
m a m i, p r o c h , p a ­
tr o n y , ś r u t  p o  c e ­
n a c h  fa b r y c z n y c h .

3S3S3SK SS3SX H

y
P OSlAOftCZE

P a r c e le  budowlane w 
każdej wielkości, na bło­
niach w Kleparowie do 
sprzedania. —Wiadomość 
Stanisław Sima. 768

n f r a c y t  i k o k s  
dostarcza szybko

1 9 .  U C a t z r o e a ®
Podwołoczyska.

Z n ie z w y k f e m  k o m f o r t e m  z a s t a ł a 1 o t w o r z o n ą

i f  A W IA R IiiA  GRAND
p o d  f i r m ą :  L a n d e s  i  F i e i s c i f a e i *

Lwów, ul. Karola Ludwika 13. (Hotel Gmnd). 
k tó r a  s i ę  ł a s k a w y m  w zg lędo m  Szan.  P .T .  P u b l iczn o śc i  u p rz e jm ie  p o leca .

I  %  — w— M' i

losów oryginalnych W® 
gdziekolwiek zastawi0'
nych mogą za nie d°' 
stać pełny kurs dzień#/ 
i na żądanie te sai#5 
losy t. j. te same sery5 
i numera nabyć na d°" 
godne spłaty miesięcZI,e 
z prawem gry bezprzer' 
wy. Losy na spłaty 0 
4 koron począwszy- 
Kilkadziesiąt grup U1* 
wzoru podaje nasz 
lendarzyk bankowy*."  
który przesyłamy dar#10 
i oplatnie. Prosimy z9'  
żądać numeru okazoW5" 
go .Gazety handlowe)" 
Kupno i sprzedaż listd 
zastaw nych, obligaO 
i monet. Losy za i?  
lówkę i na spłaty- W/ 
piata kuponów i wy10̂  
sowanych obligacyi-

P ro s im y  z a ż ą d a ć  n a s z e j
K aiend arzykabank ow ef lO
który przesyłamy dat' 

mo i oplatnie.

Dom bankowy
i kan t o r  wynńafl/

Schulz i Oiiajes
Lwów, p l a c  f f iaryacki \

i

ODPOWIEDZIALNY Ki-DAKYOR: STANISŁAW BRANDOWSKI. WYDAWCA: STANISŁAW TOKARSKI. W Ł A S N O S C  S P Ó Ł K I  N l E J A W ^ '
i .  O  1 H l M o L A  W  u  -  r

Z D IzG łw A R N  - G O Ń C A  P O L S K I E G O . ,  T O K A R S K I  & R R A H D O W S K I. P O D  Z A R Z Ą D E M  K A R O L A  D O R O S Z Y N S K 1 E G O


